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Odezwa Piłsudskiego do Litwinów.
Wai szawa (P^-T). Do ludności byłego W ielk ie­

go Księstwa Litewskiego wydał naczelnik pań­
stwa, komendant Piłsudski, pod datę. Wilno Sil 
kwietnia, następującą odezwę:

Do mieszkańców byłego W ielkiego Księstwa 
Litewskiego! Kraj wasz od stu kilkudziesięciu 
lat nie znał swobody, uciskany przez wrogą 
przemoc rosyjską, niemiecką i  bolszewicką, 
przemoc, która, nie pytając ludności, narzuciła 
jej obce wzory postępowania, krępując wolę, o 

'Cz?sfmamiące życie. Ten stan ciągłej niewoli, 
tłuhrze mi znany osobiście, jako uradzonemu 
aa tej nieszczęśliwej ziemi, raz nareszcie musi 
ybć zniesiony i raz wreszcie na. tej ziemi, jakby 
przez Boga zapomnianej, musi sio zaprowadzić 
swoboda i pra.wo wolnego i niczeu nie skrępo­
wanego wypowiedzenia się. o dążeniach i po­
trzebach i te woj&fca. polskie, które z sobą przy­
prowadziłem dla wyrzucenia panowania ywai- 
łu i przemocy, niosą wam wszystkim wolność i 
-Swobodę. Chcę dać wam możinaść rozwiązani i 
spraw wewnętrznych, narodowościowych "  w y­

znaniowych tak, jau sami tego sobie życzyć bę­
dziecie, bez jakiegokolwiek gwałtu lub nacisku 
ze strony polskiej. Dlatego to piszemy, ż j na wa­
szej ziemi bizmią. jeszcze działa i krew się leje.. 
Kie wprowadzam zarządu wojskowego, lecz cy­
wilny, do którego powoływać będę ludzi m iej­
scowych, synów tej ziemi. Zada.niem tego za­
rządu cywilnego będzie: I) ułatwienie ludności 
wypowiedzenia się co dc swojego losu i potrzeb 
przez swobodnie wybranych przedstawicieli. 
Wybory telodbędą się na podstawie tajnego, po­
wszechnego, bezpośredniego, bez różnicy pici 
głosowania; 2)-danie potrzebującym pomocy ży­
wności, poparcie prac> wytwórczej, zapewn:e- 

j nie lądu i spokoju, otoczenie opieką wszystkich 
' nie czyniąc różnicy z powodu wyznania lub na- 
i rodowości. Na czele zarządu' postawiłem Jerze* 
j go Gsjr.óiswskiego, do którćgo bezpośrednio lub 
i do ludż* przez niegó oznaczonych zwracajcie Sję 
! otwarcie i szczerzo wc wszelkich port. bach i 
j sprawach, które was bolą. i obchodzą.
I Józef Piłsudski, m. p.

Prześladowania Polaków na Litwie.
Warszawa. (Telefonem). „Gazeta Warszaw­

ska" przynosi sznreg ciekawych informacyi o 
ptosmikacł) narodowych w-guberni! kowieńskiej. 
Pismo piiytacza dane staitystycnse, z których 
wynika, że w powiatach kowieńskim i wiłko* 
airskim ludność polska stanowi £9 7ó procent. 
Do polskich szkół elementarnych w Kownie u- 
częsźcza obecnie 1200 dzieci, podczas gdy do li­
tewskich tylko 20C dłleji. Rząd. litewski stara 
się narzucić miastu Kownie zewnętrzny charak­
ter litewski. Surowo zabroni! szyldów polskich. 
Urzędnicy litewscy nie chcą wcale mówić po

poiaKu i /ała.uwaję strony .jedynie po r osyjbku 
i litewsku. Gazc-tę polską „Głos Kowieński-' za* 
wieszono. Znany wróg Roiaków biskup ko- 
wkńffcki jjL'.>rr-.-.«.Ł ruguje bezwzględnie księży 
Polaków i .-.tara się wsgŁfckie parafie obsauzić 
Litw inam i bez względu na procent ludności 

! polskiej. ,,Gazeta Warszawska" domaga, się więc 
j włączenia, wschodnich powiatów uuber.ni.i k-a 
! wieńsKioj do Po! dci na podstawie spisu ludno- 
■ iści, któryby przeprowatlzono bez wszelkiego 

wpływu postronnego.

Wyrżnięcie 4000 żydów na Ukrainie,
Warszawa. (PA T ) Organ komunistyczny w i­

leński „M łot“ z dnia 6 kwietnia donosi z Ode- 
Sy: Pisma odeskie podają wiadomość o szerzą­
cy eh sic wszędzie na Ukrainie pogromach ży­
dowskich. W  Płoskirowie ataman kozacki po­
zwolił swoim chłopom przez 3 dni pocŁulać. Re­
zultatem tego było wyrżnięcie około 400 iydfw. 
Nie oszczędzano przytem ani starców, ani ko­
biet, ani dzieci. Nieszczęśliwym ofiarom obci­

nano uszy i nosy, wykluwano &e/-y, rozpierano 
żołądek itd. Dzieii przebijane pikami. W  Raicie 
pogrom trwał przez 3 dni. p,j ;j dniach przerwy 
5’uczął się na nowo. Liczba ofiar ma dosięgać 
8GC. Gwaicono kobiety i zabijano dzieci. Trapy 
leżały na ulicach nie pogrzebane. W JJlezabet- 
gradzie A-ofajaee się wopka. Petl-jury urządziły 
pogrom majątków i mieszkań zy^u-wskich.

Dalsze sukcesy wejsk polskich.
Warszawa. (PAT; Komunikat sztabu gen. czyn oraz na wschód Eeną. Nieprzyjaciel cofa 

* « jsk  polskich z dnia 27 kwietnia: Front, gali- się wszędzie pijfced naszymi patrolami. W  Wi.l- 
'■yjsk ii wołyński: Sytuacya bez zmiany. Front nic (spokój. Ruch panuje norma i ny. Na wschód 
li'tewsko-J>iailo(i’U3ki: Oddziały nasze zajęły na od Baranowicz ka.wa.lcrv a nas/.a Eijęła. miasto 
Północ od W ilna Mejsragoiy, Bezdany i Niemen--! lnów .
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Rokowania o rozejm Polaków z
^ a ty i (PAT). Havas 2S kwietnia. Biuro mn- 

^°'ve ukraińskie w  Berlinie ogłasza, że sekreta- 
Ukrainy zachodniej w Stanisławowie po- 

m ii łoi skutek otrzymanego od Wilsona 
rumu. podjąć w Paryżu wstępne rokowania 

^•olską. Wyszło w tym cela delegacyę, złożoną 
u c's'*.-: podsekretarza. Łozińskiego, byłego s*~ 
v efar;-a \V Rawskiego i jako sekretarza, lej de-

sinsarni

(Wnr'yi iCjiiczyckiego. Jedynie ta delegac.ya bę- 
‘ ' '  'niah) upoważnienie do prowadzenia rokw-

P rczejnt.
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Wiedeń (PAT). Wiedeńskie biuro koresp. ao- 

i uchwalono zamieszczenie nowych klauzul w 
traktacie pokojowym odnośnie do zrzeczenia sm 
Niemiec praw- do kolonii. 'Uchwalono też roz­
szerzy ć upoważnienia komisyi dla spraw pol­
skich. Komi&ya ta otrzymała upoważnienie teo 
zakreślenia granicy Polski od strony Ukrainy, 
nosi iskrowo z Paryżja: Ministrowie spraw za­
granicznych Francyi, Ameryki, Japonii i Anglii 
odbyli w sobotę no południu konforąncyę, na 
której omawiano kwestyę niemieckich kolonii 
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do iryumfalnsgo poclb^?Iu. W Garjfl Orlando 
w y r - i i i  mc we, w ki.-ś-rcj ■ Ne i : ie z , ':, i f  Vs by 
nie zniosą fea*bv i ohei-d. iakżo ge­

nerał Dlaz, który oświadczył, że Włochy Uczyć 
mogą na swoje wojska. Powtórzyły się wielkie 
dcmonsti-acye w Turynie, gdzie •zmów Oriando 
przemawiaL przypominając historyczne słowa 
jednego z królów francuskich, który powiedział: 
Włacfiy są tak wielkie, że nawet trup ich może 
zakazić cały świat. Burmistrz Rzymu zaprosił 
d ‘Anunzia, by przybył do Rzymu i na kapitolu 
wygłosił mowę, by zaprotestować przeciwko po­
gwałceniu prawa włoskiego.

Wyjazd Sonnina z Paryża.
Kranów. (PAT) Radiotelegram stacyi krak. z 

Paryża: Min. Sonnino złożwł przed wyjazdem 
w izytę pirhonowi. O godz. 2-ięj po poł. op-Gcii 
Paryż żegnany na dworcu imieniem rządu przez 
Pichona.

Pa wyjaździe Orlarttfaz Paryża.
Paryż. (PA T  Ag. I-Iaw Szefowie rządów Ame­

ryki, I^rsincyi i Anglii wyrazili ministrowi Or- 
laudo nadzieję, że parlament włoski przyczyni 
sie do rozwiązania, zagadnień p-oz-.s.lajaęych 
jeszcze w zawieszeniu. Oriando wyjechaf do 
Rzymu w towarzystwie Barz.ilaia i gen. Diaza, 
podczas gdy inni członkowie deligacyi włos­
kiej pozostali nadal w Paryżu. Wiadomość, że 
Oriando nie cofnie swego postanowienia, by nie 
uczestniczyć więcej w konfcrencyi pokojowej 
i wyjephuł wieczorem d;o nzymu, wywołała w  
opinii publicznej głębokie wrażenie.

Być może, że Criar.do wróci da Paryża nr 
dzień otwarcia rokowań z pełnomocnikami nie­
mieckimi, które to rokowania rozpoemą się 1 
lub 2 maja. Aby jednak zaznaczyć dążenie 
Włoch do utrzymania dobrych stosunków in 
sprzymierzeńcami, Włosi będą n as il współpra­
cowali w tych wszystkich międzysojuszniczych 
komisyaeh, w których prace nie pozostają w  
związku z konfereaeyą pokojowa.

Powrót D r M a  i Sinnins  do Paryża.
Kraków. \PAT: Radiot.oiegmuvsta.cyi krakow­

skiej z Lyonu: „Petit Parisicn" donosi, że Ox- 
lando i Sonniuo powrócą tlo Paryża daia 28 
kwietnia.

Wiedeń. 'P A T ) „Neue Fr. Prosse" do-r,osi. 
„Fcltn de Paris" twierdza na podstawie infor­
macyi ze. strony włoskiej, że Oriando i ‘Sonnino 
jako też wszyscy ich doradcy obiecali powrócić 
do yteryża dnia 1 maja.

Włosi cbsadzą Rjekę.
Wiedeń. (PAT ) „Neue Fr. Presso” d onosi z, 

Lugano: Sprawozdania nadeszłe tu z mąąst^Yło- 
skich charakteryzują jako Identycdwią w chwili, 
rozpoczęcia wojny przez Włochy. Ocańizaęye 
rządowe rozwijają, żywą agi.tacyę za watka o 
Rjekę. Zdaje sic, że Rada ministrów pod nacir 
skiem opinii publicznej wyda zarządzenia w ci­
skowe zmierzające ku obsadzeniu 'Tjek.i. '

h\arg 0 Re-0 bĘlzie zażegtói,
Wiedeń. (PAT) „Ne u es W iener Journa;" dhno- 

fSi z Paryża: Dzienniki donoszą, że Lloyd George 
objął rolę pośrednika między, W iocliam i a Ame­
ryką. Proponuje on kompromis tej treści, że 
Rjeka pod względem ma być
umlędzynarcdowlcna, a pod wzglęucm polity­
cznym oddana ma być Jugosłowianom. Amery­
kańskie dzienniki podają, ze uchwalony kredyt 
amcrvkański w sumie 250 milionów wypłacony 
bodzie Włochom mimo ostatniego c-piz-cju*. Fakt 
ten tłumaczy prasa francuska jako oznakę,, że 
zatarg będzie zażegnany.

r&sa. groAir
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Paryż. .RAJ'; A.g. Mav.-.ATa.tiĆi” o;Pa'.za. wćido- 
mość, że Japonia wycofa się z konfcrencyi po-
Kojo-A-oU jez-eb nie otrzynfa
«Sc.« -x'..c il® Einotfccliau.
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Sensacyjne aresztow anieNiem ców w Kielcach
Przemytnictwa na linii KoweS, Warszawa, Kielce, Oświęcim, Kraków, Wiedeń.

Kielce, 27 kwietnia. > 
Onegdaj w domu Nr. U yjrz> ul. Niowachlow- j 

jakiej tandanneiya aresztowała 11 osób: dv.no }
kobiety i dziowłęoiu mężczyzn, któro, jak 
stwierdzono, —  zajmu w iły  się praemyłnicfWom [ 
na lin ii: Kowel, Warszawa. Kielce. Oświęcim, s 
Kraków, Wiedoń i <xiw'rolnie. Wszyscy areszto­
wani są te Niemcy austryaccy, wszyscy i»yn 
wojskowi, u dwóch /. u ich to byli oiiccro* h\ ; 
Kilku atestowanych zajmowało stanowiska o- , 
rzędowe przy kolejnictwie polskiem j w ciek- l 
łow n iach  w Kowlu, Włodzimierzu W 'oiyńśkho j 
1 Radomiu, aczkolwiek żaden z nich — jak fcwiei ’

dzi „Gameta Kielecka" nie s u i «  go polsko 
P rzy  aresztowanych znaleziono fałsz? we pi«* i 

czecie: konsulatu niemlecko-nustryackicgo w
Krnkov-;.i.is konsula!u polsknym w Wie-iiruiL on.r, j 
dowództw' okręgowych w Krakanie i Kic-icach. ) 
oprócz pieczęci znaleziono również przy .rrcjz- i 
suwanych. różno sfałszowane dokumenty, marsz- ; 
ruty, iwsz, masę do wyrabiania. pieczęci i i. d. * 

Aresztowanych <«adzono w więzieniu. sprawa j 
której szczegóły są dosyć sensacyjne, po i kon- j 
rżeniu dochodzenia wstępnego, będzie skiero- •' 
waną. do nrókuratoryi. j

P r a g a  g ł o d u j e ! . . .
Kraków, 2S kwietnia. : się prawic wyłącznie w pierwszorzędnych re- 

(m-roj. Czesi na Śląsku CicsKjmskui! ".-ubiją * ctaoracyach, zdobywających je drogą, pokątn? 
przekupić polskich robotników' ponętnemi obie- ! po ijchwiarskich cenach.
tnicami doskonalej aprowizncyi. Przyrzekają 
im białą mąkę. mięso. Huszcze. Tymczasem jed­
nak . .rzeczywistość -rodzę zadaje kłiun tym za­
pewnieniom, bo oto jak donosi praski irorir-

Najgorszę nędzę cierpią u •. sądnicy, aioow rem 
pomimo szalonej zwyżki cen, pensye hic wiele 
się pow iększyły od roku 1914. W  rodzinach urzę­
dniczych braknie już wszystkiego: podarła się

nawet szczurów, za które płacono w  pierwszych 
dniach kwietnia po ruhlu za sztukę. Ponieważ 
ten stan rzeczy pogarsza się z dnia na dzień, po­
stanowiono osunąć masowo inteligancyę z mia­
sta i przesiedlić ją  na wyspę Hasenholm, gdzie 
pozostawi się nieszczęsnych wysiedleńców w  ba­
rakach, pod strażą, zwyrodniałych kobiet na pa-, 
siwą głodu i chorób.

tlosporządz-enie takie, wydano dnia 36 marca# 
a nazajutrz weszło ono już w  życic. Nikomu nic- 
pozwolono wziąć ze sobą, więcej rzeczy, niż to, 
co miał na sobie i żadnych pieniędzy. Dla dzie­
ci, kobiet, jstaroów, chorych n.ie było żadnych 
względów. Można, więc wyobrazić sobie łatwo ta 
sirńfzMvvc- sceny, jakie rozgrywały się w bara­
kach w  Hasenholm, gdzie żywych pozamykano 
razem z trupami, zdrowych z chorymi i warya- 
tami. gdzie dziecko i kobieta giną najstraszliw­
szą śmiercią, wśród męczarni, wobec którycn 
bledną nawet pełne grozy oorazy wojny.

Istotnie można, za szczęśliwych poczytać tych, 
którzy został’ rozstrzelani, albowiem uniknęli 
stokroć gorszej śmierci.

Protest duó-skiego konsula nie odniósł żaduo 
go skutku. Ogółem przeznaczono na wysiedle­
nie prawie 70.000 ludzi. których, jeśli nic nadej­
dzie jako.,a szybka i energiczna pomoc, można u- 
ważać za skazanych na śmierć.

sporni en t berneńskiego „Bundu- 
Czech, w Pradze panuje głód... j

..Na ulicach Pragi - pisze ów ko)'cśpott0cąn J 
=. widzi się twarze blade, w$chudło, o zapad- j 
tych policzkach i oczach, twarze, nacechowane i 
wyrazem przygnębienia. !

Okna wystawowe sklepów świadczy wym ów- j 
nie o  brakach, panujących w mieście. Nigdzie | 
nięma wielkiego wyboru, a niektóre sklepy po­
zamykano z powodu brakli towarów. Ceny idą ) 
z każdym jfctśPm w górę. OJmwie jost stosunko­
wo najtańsze - para. trzewików od P)0 clo £00 ko­
ron), natomiast ubranie męskie kosztuje £000 
koron.

Stosunki aprowizacyjtio są niezwykle uciąż­
liwe. Mleko otrzymują. i.v]ko dzieci i chorzy po 
ćwierć litro na osobę i to tylko co dwa lub co 
trzy dni. 1

Mięso stolo się rzadkością, które zna chudzi

stolicy , bielizna, potłukły się talerze i szklanki, niszczą

„DZIENNIK
CHODZIĆ.

się naczynia kuchenne, a o kupieniu niema co j 
marzyć nawet. Ubranie ceruje się skrzętnie, ; 
z trzech par podartych pończoch sporządza snę j 
jedną., możliwą do użycia. j

Najbiedniejsze warstwy przymierają literał- i 
nie giGtlęni. Trochę chicha, trochę ziemniaków j 
buraków, kapusty -  wszystko jałowe, bez odro- } 
biny tłuszczu, —  oto pożywienie codzienne wie- j ehrmgo 
łu misedcańców Pragi.

Pud zaiste. że ludzie mogą. jednak żyć. jedząc 
tak. mało!...

Praga- głoduje zatem — ta sama Praga, która, 
słynęła.z obfitości doborowych przysmaków i 
jednocześnie była, jodnein z najtańszych miast 
na świeede. Przed wojną, a, nawet w pierwszych 
latach wojny można, było w  Pradze utrzymać 
się wspaniałe, wydając stosunkowo bardzo ma­
ło pieniędzy...

Zawieszone dzienniki,
POWSZECHNY" ZA C ZĄ Ł  W Y- 
ŻYDOWSK1 KNOW Y DZIENNIK* 

ZAWIESZONY.

Ryga —  miastem grozy, głodu i śmierci.
Ryga, w kwietniu. 

;m-m) Męska mili-cya z Rygi odeszła na front, 
a rządy nad miastem.powierzono kobietom naj­
gorszego prowadzenia. Kobiety dokonują obe­
cnie w  najbezwzględniejszy sposób rew izyi pu 
domach, a  jeżeli nic nie znajdą, to dopuszczają 
się okrucieństw. Ponieważ Ryga jest ze wszyst­
kich stron otoczona, a najbliższa okolica, kom

pletnie wyeksploatowana, więc zapasy żywności 
w mieście są już na wyczerpaniu. W ładze usi­
łują jeszcze jako tako zaopatrywać armię ru» 
froncie, a najbiedniejsza ludność żywi się pra­
wie wyłącznie zupą' ze zgnitych ryb. Wycieńcze­
ni ludzie padają na, ulicach, a  nierzadko zdarza 
się, powodują, do wyszukiwania ziarn owsa po­
śród odchodów końskich. Albowiem brakło juz

Warszawa, 27 kwietnia.
Jak wiadomo, w sprawie „Dziennika 1’owsza- 

, który podał był przez pomyłkę wiado- 
j ino.se o rzekomem aresztowamiu wiceministra 
| uprowizucyi, p. Machnickiego, —  sąd okręgowy,
I jako środek prewencyjny, zarządził mocą decy­

z j i  yrzedstanowczfcj — zawieszenie pisma.
Na decyzyę. tę zanim sprawo, redaktora; 

...Dziennika Powszechnego-'*, p. Witolda. Nosko­
wskiego, sądzona będzie merytorycznie, — o- 
broń ca jego, adwokat Rundo, wniósł skargę in­
ny', len ta,Iną, do sądu apelacyjnego, dowodząc zu­
pełnej bezpodstawności powyższego zarządzę 
nia.

Sąd apelacyjny, uwzględniając wywody skar­
gi i zgodnie z wnioskiem podprokuratora Go­
szczyńskiego, postanowił skargę uznać za słu­
szną 1 decyzyę sędz okręgowego, nakazującą 
zawieszenie pisma, uchylić.

Dziś „Dziennik Powszechny” został wzno­
wiony.

Zawieszony został świeżo żydowski „Dziennik
Nowy1', który podał niesprawdzone wiadomości 
o pogromir żydowskim w Lidzie.

n.n7in~in»rBgi

Krzyk Spiska I Orawy.
Sprawozdanie delegacji spisko-orawskiej z po­
bytu w Paryżu. -  Tężyzna narodowa reprezen- j 
tantów południowych kresów. — Renesans rw- i 
ehu narodowego na Spiszu i Orawie. Delega- j 
oay spisko-orawska w Warszawie, Poznaniu t 
Paryżu. „Mamy prawo żyć w polskiej ziemi11. 
Nieznajomość sprawy w Komitecie óazedo- 
wym. Gazdowie polscy ohlegiwani przez j 

dziennikarzy i fotografów.

(•zł.) Niezapomnianą chwilę przeżyli ci \Wzy- ; 
scy, którzy wysłuchali oneerdaj w  sali Kopenń- ■ 
ka na uniwersytecie' Jag. sprawozdanie rtclegu- : 
ftyi spisko-orawskiej, powircującej z ró.
Tężyzna i moc uarodwego ducim. bijące t.d t’ych. 1 
■Łudzi, prosto, jędrne słowa tych dwu górali ze I 
Spiszą i Orawy, .slo.wa będące krwa:\vym krzy- ; 
kicm -potekioj, płomiennej duszy wycisnęły n.ie- ; 
jedną łzę genreą /; oczu suichaczy i wrv!y się I 
[tc w serce niezadsuctemi głoskami.

PODNIOSŁY WIECZÓR
zagaił prezes Toiv. obrony !iresć»w połud-u. Kazi- i 
mierz Tetmajer, składając hłod budzicielowi 
ruchu narodowego na Spiszą i Orawie ks. Ma- 
Ohayowi, witając tyto zasłużonego dla rai ej 
Sprawy tych kresów dra Ecupysrta oraz górali. 
Borowego i Halczyna, prawych Polaków, dziel­
nych bojowników o- ówłg-tn naś-re prawa do złe- j 
mi spisko-orawskiej.

Srpaiwozdanin z wypadków, poprzedzających 
wyjazd ilelegacyi uo Paryża, złoży? dcc. dr 
Rouppert, przeidstawiejąc. iau ' ubiayicj jesieni, 
w chwili rozpadania się b, monarchii nn-dr. roz­
począł sję

ŻYWIOŁOWY RUCH OBFOD^ENIA

wśród włościan na. Spiszu i Orawie, jak potem, 
parę miasięcy gwałtów inwaayi czeskiej zdzia­
łało pod względem rozbudzema uczuć • ńa-rode- 
wych w ięcej, niżby mogło iiozvrvć dwadsieś -*a 
lat pUfctfy oświatowej.

Mówca, nakreślił następnie dalsżc y paek5, 
wyjazd delegatów spisko-orawskich do Warsza­
wy i Poanauiia, gdzie chłopi polscy Rćrowy i 
Ilalc/.yn przyjęci w czasie a-udyencyi przez ini- 
syą sojuszniczą, w wielkiej sali tronowej żamltu 
lic  ii e nizoiir.rnćwy zasiedli na. ironie eiemięzcór. 
pruskich, niby symbol nowego chłopa polskiego, 
odrodzonego na. gruzach potęgo wroga. O-pisywai 
dalej po krotce (łubyi. w Paryżu i  wrażenia, z 
drogi powrotnej odbytej wespół z gen. Halle 
rem i jego wojskiem, drogi, w której na ziemi 
Wicli;opi>lr.ki i Królestwa Pol. towarzyszył po- 
dróż/ir *n nieopisany wprost cntuizyalmr i szalo­
na rudóść tłumów t .' i- ki.eh inzyjmującycii. wszę­
dzie owacyjnie tak duigo. .Tczakiwanyc?) i unra- 
gni uiycii gO'-:

To Sv-y.o Roupperet* ial>r:T zrwny dzia­
łacz. zasłużony inid.-zic.iel ruchu, narodowego na 
Ora w ir  i .Spiszu ks. Macha y.

I zaczął mówić po prostu, a tok silnie i pory- ] 
w ająco:

Gdy ktoś buduje nowy dam, a przyjdzie doń 
człowiek i powie: oto dam ci dwa silno, zdrowe 
drzewa pod buidoAcę twego gmachu, —• głupi 
byłby- budowniczy, który nie przyjąłby7 (ego dn­
iu. Tak i my teraz, w chwili, kiedy z inrokaw 
niewoli powstaje Polska i kładą się podwaliny 
pod nowa jej państwowość, przychodzimy ze 
Spiszą i ł Orawy i  mówimy: weźcie to dwa 
zdrowe, mocne drzewa pod budowę wspólnego 
gmachu nowej wielkiej Polski, myśmy Polacy 
jako i. wy,* kochający swą Ojczyzna i  jak wy 
mamy święte prawo żyć w polskiej ziemi.

Gdyśuij yrsyb.yii do Paryża ■ mówił- i;.-. 
Mach a y zasłał i śno iaiu w Kouńtecie Nar.
doiwym
ZUPEŁNA NIEZNAJOMOŚĆ NASZEJ SPRAWY

i wiotką dla niej obojętność. Zaskoczyło nas td 
boleśnie, jadąc bowiem byliśmy przekonani, że 
bodziemy w  kwest.yi Spiszą i Orawy uświada­
miać Anglików. Włochów, Francuzów’, nie przy­
puszczaliśmy jednam, żc akcyę uświadamiania 
zac/jąć będziemy musieli ort naszych, od same­
go Komitetu Narodowego. Członkowie Komite­
tu z pcw nem  zdziwieniem patrzyli na nasza 
- •; .z o .-'udyencyc u różnych prze 
pi-irstw cn tenty, dając nam niejednokrotnie do 
zrozumii.nia. że w aży sio współcześnie rozstrzy' 
gnięcio spraw ważniejszych rad  naszą, spraw" 
Gdańska, śląska. Galicyi Wschdoniej. Dopiert* 
gdyśmy uparcie i nieco ostrzej zaznaczyli, żc i  j 
■kpisz i Orawa, mają pierwszorzędne dla Polski 
. raczenie, żc tu n)e idzłe o drobiazg, lecz u

DZIESIĄTKI TYSIĘCY DUSZ POLSKICH, 
kłóarc iw ą się tłu swe} macierzy i  jak zbawienia 
oczekuję wcielenia dc Polaki, — dopiero wtedy' 
zrozumiaino, żc rzecz traktujemy seryo ! od żą­
dań swych nic odstąpimy.

Przy pomocy Komitetu Narodowego dostali" 
śmy audyeneye u francuskiego sekretarza stand 
Larorhc, u minis-tra Tardieu -  na ańdycncyacb 

i tyd i jednak .móswiono głównie o Śląsku Głf'
| .'‘Ziyńskmi, mało zaś o Orawie i .Spiszu, 
j Zaczęliśmy na własną rękę starać się en erg1 

rznie i usilnie o uzyskanie audyoncyi u różnych 
\sipływwv"ych osobistości, dotarliśmy do Am err 

, kortów i Anglików. Zaczęła się wówczas iście

| .AMERYKAŃSKA ROBOTA",
gdzickolwiok przyszliśmy, zapisywano natycM 
miaai nasze nazwiska, zapisywano skąd i poC3 
przybywamy; sn.plj się za nami dziennifcat^g 
amerykańscy, operatoruwio kinowi, egzotyc**J® 
poatacie naszych górali ściągały na siebie og^y 
;Tą irwagę, iotografie Piotra Borowego i Wojtk 
i 'l’:5caj na i-igurowały w rozmaitych dzień®? 

j kci--:• oparozonc oc?jM>v, j/ciniiu; koiitenlaraanh' 
i :’D. c. n.k
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« ] a  do przekonania, Le ten ból głowy t>ył ipowodawaaf 
calodzlerma hałaśliwą zabawą.

Następnie nauczycielka udała się do sąsiedniego po­
koju, w którym zwykle odbywały się lekeyo i zajęła alę 
pisaniem swych prywatnych listów.

Hemem i mały Jakóbek byłi na spacerze pod opieką 
oJiaiiki, nikt więc nie mógł przeszkadzać wypoczynkom. 
Franusia.

Po upływie mniej więcej dwóch godzin panna Haliar 
zajrzała do pokoju dziecinnego i z przerażeniem poczuła 
duszącą woń gazu. Podbiegła do łóżka, chcąc porwać dzie­
cko i wmieść je z tej trującej atmosfery. Jakież było jej 
■durnienie i  przestrach, kiedy zobaczyła, ie  łóżeczko jeer 
puste i okna w  pokoju otwarte.

Jak szalona poczęła przebiegać cały apartament, wpa­
dła również do pokoju pani Fanny, gdzie znalazła malca 
uśpionego na łóżku ciotki, a  na podłodze zemdloną panią 
Saint-Firmin.

Jeszcze dotychczas notaryaseowa nie przyszła do sie­
bie pomimo usilnych starań panny Heller i pokojówki.

—  Ja sądzę —  zakończyła nauczycielka — ie to pani 
Saant-Firmin uratowała małego. Widocznie weszła do Jc 
go pokoju, a  poczuwszy zgniłą woń gazu, otworzyła okm 
przeniosła Franusia do pani sypialni, a  potem zemdlała

—  Możliwe — rzuciła Fanny przez zęby —  ale jakim 
sposobom pan5 Saint-Firmin znalazła się tam z a m i a s t  
s a n i  ?

— Och, pani!—
Panna Heller zrozumiała wymówkę i westchnęła:
—  Gdyby ojciec tych dzieci żył, nie byłby nigdy teg» ' 

powiedział!... On znał moje przywiązanie do jego malców
Dla panny Helier Andrzej był już nieborzczykiem.

Z chwilą, kiedy stolik oznajmił o jego śmierci —  prze­
stała wątpić. Zazdrościła pani Saint-Firmin możności po­
rozumiewania się z duchem Andrzeja i przekonana była, 
że to on właśnie poprowadził Martę do pokoju Franusia.

Dlaczego jednak duch szukał tak daleko pani Saint- 
Fłraiin, jeżeli ona, panna Helier, była tak b>iekot—

Trudno leinak— spirytystka wiedziała, to umarli 
mają awe kaprysy—

Dałaby wiełn za to, ahy posłuchać u ust Marty opo­
wiadania o duchu, ale musiała obejść się twoją ciekawo­
ścią, albowiem pani de la Botslere aamignęła jaj tanitol* 
sto drzwi przed noaaan.
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św ięty . . .  Zapewniam wą»} ie idzie po wodzie, a potom wy­
chodki na b rzeg . . .

—  O której godzinie przychodzi? — zupy tai a Fanny.
— Zwykle o godzinie czwartej nad ranem .. .  Ale ja 

każdej chwuli jestem gotowa... czekanie nie męczy carut-... 
Teraz, kiedy wiem, że on przyjdzie, albo może p rzy jść . . .  
On widocznie nie może przychodzić co noc, ale ja go ocze­
kuję każdej nocy . . .

— Biedne dziecko! .. . biedne d z ieck o !... — przerwał 
Jatkób te zwierzenia — *kąd pani to wszystko przyszło do 
g łow y . . .

— ALćż, proszę cię. pozwól pani mówić — pospieszyła 
a Interwencją Fanny.

—  Mogłam przedtem myśleć, że nie .. .  ale teraz jestem 
zupełnie pewna,'że on przychodzi istotnie, czeka na innie, 
że nie przestał ranie kochać —  zapewniała M aila  av jakie.F 
niebiańskiej ekstazie. — Biedny mój kochany duch ze swo 
ją purpurową raną na skron i. . .  On rayśłi że ja go po- 
msacze... ałe ja jestem tak s łab a ... tak s łab a ... że nip 
poradzę sama, jeżeli w y  mi nie dopomożecie.

Ujęła. Fanny i Jakóba. za ręce, które śańmęia z nerwo­
wą siłą, zdumiewającą wprosi u tak wątłej, eteryczne! 
osoby.

— Przyrzeczeie. że dopomożecie, ff. ja wam powiem, 
co on mówił dzisiejszej nocy . . .  <?

— Pani Marto, pani wie, jak sympatyi; mamy dla pa- 
o« — rzekła Fanny.

— Jabym nie to chciiuła u słyszeć!... Powiedzcie tyl­
ko: „Pom ożem y!“

—  A  więc dobrze: pomożemy!
— Dzięki! D z ię k i!. . .  Teraz będę wpokojniejszą. W ie­

cie, on mi powierzył tej nocy w ielką ta jem n icę... Pow ie­
dział mi głosem bolesnym ., tak bolesnym: „Marto! M ir ­
to! jabym chciał spocząć w poświęcanej ziemi. idź. szukaj 
mojego tru p a ...“

—  A  wtedy zapylałam go:
—  Powiedz, Andrzeju, gdzie jest Iwój :.my.?
1 on mi odpowiedział:

—  O n  u k r y ł  m e g o  t r u p a  w k u f r z e ! . . .
i  zniknął zaraz, rozwiał się jak mgła. Co powiecie o

i.em? W iem y teraz, (gdzie jego zwłoki... trzebaby się tyreo 
dowiedzieć, gdzie ten kufer... to będzie trudno...' i 
zachowywać się bardzo ostrożnie, bo Saint-Firmin jesi 
chytry.., A  teraz chodźmy, wracajmy do domu... bo mąz.
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cisi wRZi*»cy w okolici- znali lego człowieka, jako głucho- 
niemego... %

Nagle praj pommału sajbie, ze widziała Prospera w He- 
ron na kilka manot, pi\zed pow-rołem rakóba. Patent igUi- 
choniemy nie mógł wiedzieć...

Pobjegła odnarau do JakóW, aby mu to pnwiedz-iee i 
»r>9iiafcł». rnfjża w lotelu przed jesro biurkiem.

Ki-ople zimnego poru wystąpiły panu dc la Bosaiere 
na czoło, kiody musiał sobie przypomnieć, gdzie to sit? 
• tal o’

ółuchym głosem oświadczył, iż to było na żakiecie 
drogi do Roseraie,

Zatem prawie w.ykIm*.sonem wydawało się, aby tam 
rnogł znaleść się. Prospea-... Chyba cudem jakimś...

Zresztą wypadek, jaki zdarzył się tego sametgo dnia, 
mógł go uspokoić pod t.ym względem.

Koło godziny piątej jeden ze. strażników leśnych zja- 
wił się w  eamku z omajmieniem, «o  przychwycono ne 
kradzieży chrustu głuchoniemego Prospera, który zacz&i 
tmk niezręcznie uriekac. iż upadł i pi a\4dojiońobnie » « -  

'nr,af nogę.
I cóżeście 7. nim zrobili.' -  zapytała Panny.

—  UpietlhMny nosze 1. gałęzi i, zabraliśmy (go. Jęceał 
<■ t lasznie. Sprawił nam dużo kłopotu, ale 10 nie b y ło b y  pi, 
ftirześcijahsku zostawić go w lesde cierpiącego.

~  Dofcrzescie zrobili rzekła Fanny" to j«s t bie- 
óacKyoko. Doktor Moutier obejrzy jejęro nogę. GdzieżeeeiiP 
go /łcJŹyli?

— TJ stróża... 
idziemy tam zmaz.

farm y pociągnęła za sobą Jakółm.
— Darling, proszę cię, otrząśnij się z tego przygnę­

bienia... Bądź silny, sta,rui się opanować los, który ci sprzy­
jał od pięcńi lat... a. i e ż e 1 i k t o s w i e... ni© rozpaczaj je* 
srere... bo przecież ten ktoś w iedział od pięciu lat, a  n#e 
nie mówił... b y (■ m o ż r . ż e k t o ś n i e  w i o, a. c h e  i a t* 
b y  w i e d z i e ć .

łftkół) potrząsnął głowa:
T r. są. jrkir-i rżeczy. knJre r-rzechodzą nasze pc-

>c i'- !...
Ciclio bądź, najdroższy!... N\ tern wszystkim i jest 

tylko waryafka, k t ó r a  m u s i  u m i l k n ą ,  c, albo spry­
tna kobietka, k t ó v u u. d n j o w a i- y a 1 k ę i ktćvu. przy ­
sięgam ci, także umilknie!...
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ROZDZIAŁ 3 tm  
e eZWARTZJ NAD RANEM.

O cewartej ne.d raneur dwa nieruchome eJenfe kryty
po*a drzewami w  pobliżu willi nad wodą.
Z miejsca, w  ktorem się znajdowały, można było wi­

dzieć cały szmat rzeki, grupę brzóz, mur osrrodowy i kiosk 
nad rzeką, pusty obecnie.

•— Mcże nie wyznaczyli sobie na dzisiaj spofckanns 
-e.epnęi 3akób do ucha Fanny.

Ale żona położyła mu rękę na ustacłi... I osekalt zsno* 
w « cierjrfiwie, bo chcieli wtdaieć... widzaeć,,.

Wpół do piątej.^.
Magie mała furtka w murze otwiera się cicho, prawłe 

bez szelestu i ukazuje się biała postać.
To Marta.
To ona w tej samej białej sukni, jaką miota na sobie 

po południu. Na ramiona zarzuciła szal...
Idzie jak we śnie krokiem powolnym. mierowvm - »  

niby lunatyczka-.
Wyciąga p r z e d  siebie ramiona, rozgląda s>p s o k o m  

f zaczyna zeicha, iecz namiętnie nawoływać;
—  Andrzeju!... Andrzeju!...
—  Widzisz s a m a , że ona śni — szepcze .lakóli.
Fanny ścisnęła mocno męża za rękę:
— Cicho bądżl... Czyż n ie  s ł y s z y s z  B r z ę k u  

ł a ń c u c h ó w ? . . .
—  Tak... tak... ale to dźwięczy łańcuch, którym pisty- 

mocowano, jest do brzegu łódka
— Czekaj!...
—- Ależ Marta może wpaac do wody;
— - A gdyby nawet, to i cóż? —  replikuje sucho głos 

Panny.
Ale Marta nie wpadła do wody. Szła ona wzdłuż wy- 

brzeża i wyciągając prted siebie ramiona., poydarzała bła­
galnie:

*-■ Andrzeju!... Andrzeju!...
Do rzeki nie wpadła.
Przez chwilę trwała bez r u c h u  — ja k b y  w nadziem­

skiej ekstazie, zdawała się mówić do kogoś, dawa-1 mu
znaki, p o te m  z a ś  z o p u sz c z o n ą  g ło w a , z za ła m o ,n e n ii ry­
kami p o w ró c iła  d o  f u r tk i ,  p ła c z ą c .

Ażeby nie stracić z oczu żadnego je j  noruazenia, .Tu* 
bób i Fanny w y s u n ę l i  s ię  n ie c o  ze sw e j kryjóo.-.ki.
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Przeciw rep-'esyom prasowym.
Warszawą (telef.). „Kuryer Poranny'1 poanosi 

kani^gność stworzenia organfcacyi. prasy pol­
skiej dla obrony przeciw zamachem ze strony 
biurokracje polskiej, która prawdopodobnie nić 
ze ziej woli, ale z rtócdośwj-adczema, -ifósujc wo­
bec dzieimikow niesłychane represyo. \Y \Yai-~ 
szawie ostatnio w przeciągu niodłosiego czasu 
zawieszono: „Kury era Korami ego", „Myśl >;;e- 
podległą.'1, {IśDzit.nrrik Powszechny", i dopiero 
po zabiega., li i staraniach pisip-j.n tym p*z\v<, 
tono wychodzić z powrotem.

Nieszczęśliwy w ypadek z bronią.
Artysta operetki p. Kalinowski ciężko ranny,.

Miasto brudu.
Kraków, 27 kwietnia.

Od jednego z naszych czytelników 
tftnz nnujemy następujący, ciekawy 
list w  nwiązku z artykułem p. t. „M ia­
sto brodu, kurzu, błota11. zamieszożo- 
nroi w omegdajszym numerze.

Szanowni Panowie!
Artykuł .Miasto brudu, kurzu, błota', chło- 

SŹKjfeący miarodajne czyni&ki nusr-go miasi-a ;a  
kary gumie wprosi zmiiedbanra zewnętrznego 
wyglądu Krakowa wywołał nierylko u mnie, ale 
też u wszystkich znajomych, z. k tór mi o tem 
mowaJema niezwykle sympatyczny oddźwięk. 
Bo też istotnie niema chyba. miasta na świacie, 
tak mało zwracającego uwagę na wymogi hy- 
gicny, jak nasz stary .jagielloński gród,

W  liście niniejszym chciałbym jednak nie tyl­
ko wyrazie swe żywe i  serdeczne uznanie za 
stanowisko Se. Panów ale uwagi. „Gońca“ uzu­
pełnić i  rozszerzy ć,

Artykuł Sz. Panów mówił o brud®ie, bijącym 
w oazy na ulicach, placach publicznych i  t. p. 
Wytknięto tam nieusuwaniie śmieci, fatalny 
kurz, jp-dnem słowem zaniedbanie widoczne ka­
żdemu, kto chor jóden dzień w Krakowie prze­
pędził. Równie smutne są jednak spostrzeżenia, 
odnoszące się do wewnętrznego życia miasta.

Otc parę słów obrazków.
Baby wiejskie sprzedają na ryjjku niieko. Od­

mierzają je brudnemi naczyniami, a Llasranki 
zawierające drogocenny napój przedstawiają 
nieraz ohydny -wyrost widok. Przy tem są to 
naczynia otwarte, a więc ?#t cm o-yjące do -Małe 
„asylum“ dila wszelkiego rodź a i u ^zwabów, ka­
rakonów A t. p. N ie trzeba chyba; dodawać, że po 
małym kwadransie okrywa rruba, warstwa ku­
rzu każdą blaszanko

Albo też kawiarnie- Stoliki brudne, posadzka 
nieczysta, pełna plwocin, talerze wykazujące, 
że przed paru niinutaani były w użyciu,'* id a, cc 
i noże ze śladami tłuszczu i tak bez końca- .

Pom ijając już obrzj .Isen-ie, ogarniające ka­
żdego naogół 'cywilizowanego człowieka, to je­
dnak podkreślić trzeba, że tego rodzaju anty- 
hygieni-czne metody naszych kawiarzy i restau­
ratorów powodują masowe rozsz-erzani-*’ się h >  
tób aakaznych, dziesi.ąH-.ujących lu-dnoś ■ t:!.v  
sła.

Możeby przecież i w  tych dziedzinach obudzi­
ła się dziwnie senna i leniwa, czujność naszych 
władz. Dr W*ad. Sap,

p r z e s l T c  znY d r  a  m a t
w  5 częściącn, osnuty na tle carskiej Ira- 
ged y i, d z ie ło  w łoskiej w y tw o r n K . [T A L IA 11

O STATN IE TAJEMNICE
DWORU PETERSBURSKIEGO

\vvstawia obecnie

KinoteaSr „SZTUKA44
H o t i ł  S a s k i,  u l. J a n a  6 .

Programu dopełniają aktualne zdjęcia illu- 
strujące:

Ułin simm flaum ta 11 mi
f U t i E M A T O G K  4 F .

Pomarańcza t cytryna.
„Ząąszrli ten kraj, gdzie cytryna... kosza uje i 

k&rcmly? .Czżeey korony kosztuje obecnie. i:vzn.;V 
-'Z.v, ze cytryny potaniały. Ten sarn owoc kos-/.-- 
Jowa} przrd wojną 6 hal., gdy przyszła drożyzna 
10 hal. Dzisiaj płacimy za nią i  korony, za po­
marańczę 5 koron i cieszymy się, że jest taka 
“^ ia  i że ogółem dostać ją można'.

-Tftżeli galązik® oliwni, jest krzewem pokoju

Kraków, J|| kwietnia.

(T i Wczoraj o godz. 10 rano doniesiono do 
• tpjejszej okspozytmy policyi, ra  kilka miirm, 
przed odejściem pociągu "da Przemyśla, że po­
strzelony 'został przez żołnierza pewien mężczy­
zna.. Gdy komisarz policyi, peir.iąpy służbę-na 
dworcu, udał się na miejsce wypadku, siwku - 
dzik że szeregowiec Adam Jarosz, przydzielony 
do tutejszej komendy dworca, podczas wykony­
wania służby kom-rolnej, przed odejściem pocią­
gu wdał -ią w chwilową rozmowę* z plutonowym 
żan-darmeryi z Warszawy, Ludwikiem Myśliw-' 
skini. .Nf.s-tęrnie, pokazując mu swój służbowy

kprabin ' demon*trując mechamzn broni, tok 
nieszczęśliwie manipulował nabitą bronią, ta 
karabin nagłe wystrzelił i  zranił dość ciężki 
stojącego obok artystę teatru Powszechnego tr 
Xrok®vie. p Eugeniusza Kaliwskieyo w prawo 
biodro,

Przesłuchiwany Jaros/, tłumaczył się tem, że 
pokazując mechanizm Myśliwskiemu- zaniknął 
klapę bezpieczeństwa, którą, tenże niebacznie 
otworzył, powodując wystrzał.

Nieszczęśliwego *p. Kalinowskiego wezwani 
Pogotowie ratunkowe odwiozło do szpitala Sw. 
Łazarza.

łłoxwia tatle 33 £eryi szarsd
'ftrfi.esKC&emyett w N«\ 93

T. Jula  p . t . p r e n u m e r a t o r ó w  gońca
KRAKOWSKIEGO*:

15 *. RA-LA-TER-BA.
155. KA-PE LAN.
156. RONDEL.
157. MAN-RU.

II. DLA WSZYSTKICH P- T. CZYTELNIKÓW  
„GOŃCA RRŚ KOWSKiEGO” (a zatem i Pre­

numeratorów);
158. S09 9 9 i t. p.

—o—
rrahiycL rozwiązań uanesłali Prenumerato­

rzy 8. a Czytelniej 81.
vij mych rozwiązań nadesłano 112!

WYNIK PUBLICZNEGO LOSOWANIA
odry tego w niedzielę, dnia 27 kwietnia 1919, o 
tfżorlz. 12 w południe, w wielkiej sali redakcyjnej 
„Gońca Kraków-skiego" (ul. Dunajewskiego (. 

J. piętro).
Kugrody za trafne rozwiązanie szarad, ,vzglę- 

dnie łam igłówki z Nru 93 otrzymali*

Krakewskieso“. ,
AD I. PRENUMERATORZY:

1. „W aw el“ - wspaniałe album w »dlug ory- 
ginałów S. Tonuosa i  W . Kossaka, z objaśnie­
niami S. Bftiłrsscwicza hiokład Wydawnic-twtt 
Galonu malarzy polskich, wydanie drugie) — p. 
Ogiński Jan z Krakowa., ul. Czysta 19.

2. Baumfeld Gustaw; „Aztylerya Legionem 
pułk pi nr wazy"1 (bogato illusŁr., stron 100) —  p. 
bchibiersttdn Franciszka z Krakovra, ul. Kołłą­
taja 3

3. B c> i‘ - w Prus; lrAnielka“ (stron 114)   p
Kriss Jnlinsz z Krakowa, ul. Czysta 8.

AD II. PRENUMERATORZY I CZYTELNICY]
1. Tuzin przedwojennych cygar „Trabucce'* —• 

p. Baranowski Bolesław z Jaworzna, szkoła.
Z. Bezpłatna prenumerata „Gońca Krak em­

skiego11 na maj 191G, względnie przedłużenie pre­
numeraty o jeden miesiąc — p. Słotołowics Ta­
deusz ze Sanoka, ul. Jagiellońska 99.

3. Ludwik Stanisław Liciński: „Halucymicye4 
(wydanie trzecie, stron 190) —  p. Hubicka ła t -  
wigo z Krakowa, ul. Parkowa 4.

to w obecnych stosunkacu pomarańcza stała się 
— , owocem pokoju. Odcięci od 5 la t blisko od 
Południa odzwyczailiśmy się nietylko od sma­
ku, ale i od ich wddoku.

Dzieci urodzone w czasie wojny nie znają 
w iele dobrych i ładnych rzeczy.

Słyszałem niedawno jak mała dziewczynka 
prowadzona przez matkę przystanęła nagle 
przed oknom owocarni i pokazując paluszkiem 
  zawołała:
■ — Mamusiu! kup mi taką łaciną bułeczkę!

Dziecko nie znało jeszcze pomarańczy i uwa­
żało ją  za okrągłą, rumianą bułkę.

Są u nas —  niestety! —  biedniejsze dzieci, 
które bułek nie znają, lub widują je tylko za 
szybami wystaw. Ich matki nie są w  stanie ku­
pić iin tego przysmaku. Szczęśliwi rodzice, któ­
rych dzisiaj aiać bc-daj — na bułkę!...

A le -wróćmy do pomarańczy!..: Złocisty owoc 
piętrzy się na straganach w* Rynku i zalega wy­
stawy sklepów kolonialnych. Jeden stragan 
wart tysiące. Pomarańcz jest dużo — ale c hieba 
nie ma! •

i cytryny pojawiły sit) u nas e okazałej ilo­
ści..-. A  co lepsze: sól c zy cukier?... Cytryna czy 
pomcirańcza?

Cytryna ma boz kwesty! v. iąks-zc praktyczne 
zastosowanie. Ta£ utrzymuje większość męż­
czyzn, t. zn. mężczyzn „pijących'1. Pomarańcza 
jest owocem dzieci i kobiet. (Mryna- - - to gust 
męski.

Przypomnijmy sobie tylko pącz. Czy może 
egzystować bez cyiryny? A wódeczka na skor­
kach -ey-i ty  nowych? C.-.cmze byłby kawior lub 
ostrygi bez cytryny. A herbata z cytryną czyż 
nic współzniwo&nb-zy z „kuracyjnym barszo-zy- 
kicm‘‘ tak skrtocznym w pewnych dolegliwo­
ściach, zwanych ,,ko®iołkwiikieru'' lub jio prosui 
przepiciem?

Mamy już cytryny! - nów U pewien mistrz 
fachu Bachusa. —  Są cytryny, jest się czem 
trzeźwić! Szkoda tytko, że nie m  się, czem 
upić!...? Kruk.

Dnś dnia ?J kwietnia IS19 r.

Psvii!ia!y PoMini Psżpll Pgistwowej
na-byv oć można (po potrąceniu procentu): 

jOC maćkowe, koronowe, rublowe 'za 97,47
■300 , „ 487,36

1.000 J r  , •„ 974.72
5.000 „ „ „ a  4873 61

10.000 , „ 9747,22

Chwila bieżącą.
Kalendarzyk*

Sw. Teofila 

Wschód słońca 4*22 

ZachócP słońca 6'55 

Długość dnie 14 30 

TEATR IM . JUL. SŁOWACKIEGO:
Dziś „Tartu ffe11.

TjSĄTR POWSZECHNY:
D7uś ..Księżniczka czardasza11!

Prot HapoiGon liykiulski.
lihiwersytet Jagielloński dotknęła znów niepo­
wetowana strata.

Oto ty sobotę o godz. 6 wiecz. zmaid W 
Ław ie na udar serca dr Napoleon Cybulsai, pro­
fesor fizyologli Ra Uniwersytecie krakowskim.

Ś. p. Napoleon Cybulski przyśzed na świał 
w  roku i^o4 w rodzinnej wiosce KrzywonosR 
v; powiecie ćświecańskim w ziemi wileńskiej, 
i imnazyum ukończył z medalem srebrnym W! 
Mińsku, medycynę studyował w Akadem ii me­
dycznej w Petersburgu na któi’ej też następnie 
pracor al jako docent aż do r. 1885, w którym 
powołany został na katedrę fizyologii w  Uni­
wersytecie Jagiellońskim. Tu jako profesor, ja­
ko uczony i jako obywatel rozwinął żywą i bo­
gatą w owoce działalność. Można go nazwać 
i wórcą Tizyologii );olskiej. Niedawno też otrzy­
mał nagrodę, jerzm anowskiego' za całą swą 
działalność naukową. Skon jego jest dla nauki 
■polskiej ogromną *tratą.

Pomimo, że od paru lad zrożony był niemocy 
z powodu porażenia połowicznego, śp. Napoleon 
Cybulski nic zawiesił swej działalności, praco­
wał naukowo i wykładał. Aż do r&atniej chwili 
zachował zupełną świeżość umysłu. ■ Jeszcze 
onegdaj przed, południem czuł się zupełnit zdro­
wym i pracował jak zwykie; popołudniu przy­
szedł udar sercowy, który położył kro* szlachet­
nemu i tak bardzo zasłużonemu życiu.

Ś. p: lir  Napoleon Cybulski osierocił żonę, Ju­
lię z Rogozińskich oraz trzy córki: panią Ewą 
Oskierkową, panią Jadwigę Gaszczyńską i pan­
nę Janinę oraz trzech synów: lekarza dra W i­
tolda, agronoma Benjamina i Napoleona.

Pogrzeb ś. p. Napoleona Cybulskiego odbędzie 
sie \vc w torek.
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Zemsta Ukraifitfiw sa i w i i  ta u n A N ffltH
Przy odwrocie oddziałów polskich z Kozic z 

początkiem lutego b. r. padł bohatersko kapi­
tan Grzybowski z grupy pułkownikn bryg. Ku­
lińskiego. Jak donosi „G-az. poranna":
Na wiadomość o jego śmierci i zabraniu zwłok 

przez Ukraińców, polska komenda wysłała par­
lamentarza z prośbą, o wydanie zwłok. Parla­
mentarz wrócił z odpowiedzią, że zwłoki boha­
terskiego oficera polskiego zostały pochowane 
przez Ukraińców 7. honoram i wojskowymi, z od­
daniem salwy honorowej i że na miejscu, gdzie 
go pochowano, postawiono krzyż z odpowiednim 
napisem.

Tymczasem późne j z zeznań naj wiarygodniej - 
szych miejscowych świadków, dowiedziano sic, 
że kapitan Grzybowski został zupełnie do ko­
szuli ograbiąny, a w tym czasie, gdy polski par­
lamentarz prosił o wydanie zwłok — ciało bo­
hatera. leżało jeszcze na dworze przed kościołem 
w Kozicach. Pogrzebano je dopiero w trzy dni 
później bez honorów wojskowych, w trumnie 
zrobionej na. koszt prywatny jednego z miesz­
kańców Kozic.

Ponieważ równocześnie opoiwiachtno, żo twarz 
kap. Grzybowskiego była zttpeinis zbekształco- 
ną, zachodzi więc podejrzenie, że po śmierci 
znęcano się nad jego ciałem w spc.wob bestyul- 
ski-

Koalicya nie dopuści do połączenia 
A u s ł r y i  z  N i e m c a m i .

Jak już wiadomo /. poprzednich telegramów, [ 
zo s ta n ie  Austri a niemiecka j wezwana, by po 
podpisaniu pokoju między koalicya a Niemca­
m i wysłała do Paryża swych delegatów, którzy- 
by imieniem Austryi niemieckiej akt. pokoju 
podpisali.

Wiadomość, ta wywołała w Wiedniu i Wei­
marze duże przygnębienie. Fakt oddzielnego tra­
ktowania Niemiec i Austryi niemieckiej przy 
układach, łącznie z deklaracją, przedłożoną 
Niemcom do podpisania, żądającą uznania z gó­
ry wszelkich układów, jakie koalicya zawrze z 
nasńUrami powstałemi na gruzach dawnej mo­
narchii, dowodzi bowiem, źe koalicya nie za­
mierza się zgodzić na przyłączenie Austryi nie­
mieckiej do Niemiec.

Politycy wiedeńscy starają się w ten sposób 
w.ybinąć ze sytuacyi, że podsuwają już delega­
tom niemi.c-ckini wykrętne komentowanie aktu 
dckituracyjnego. Oto ich rozumowane:  Ponie­
waż pokój zaw arty zostaje na z isadzie 14- pun­
któw' Wilsona, ;.j. uu za.-adzie -omastnnowienia 
narodów, to też Niemcy uznają z góry- traktaty, 
zawarte z państwami sukcesoryjnemi dawnej 
monarchii w  domniemaniu, że i one tą zasadę 
uwzględnią.. Jeżeliby więc wola Austryi niemie­
ckiej skierowana byłaby ku połażeniu się z 
Rzeszą, wówczas musiałoby to byćfeiwzględnio- 
n-3. Zarazem oświadczają kierujący politycy 
wiedeńscy, że nic podpiszą pokoju, gwałcącego 
uczucia ludności".

Otwarcie estońskiego zgromadzenia naród.
W edle wiadomości, jakie nadeszły z Rewia, 

odbyło się już konstytuujące posiedzenie estoń­
skiego zgromadzenia na rodowego. Prezydentem 
wybrano niezawisłego posła Rei. Partyjno- poli­
tyczny skład zgromadzenia przedstawia się na­
stępująco:, sec. demokratów 41, „partya robot­
nicza" 30, (Niemcy 3, związek chłopski 8, chrze­
ścijańska partya ludowa 5, demokraty cena par­
tya ludowa 25 i 1 Rosyatón.

Czy były cesarz Wilhelm jest poczytalny?
Paryskie pisma donoszą: Na żądanie angiel­

skiej kom isji, były cesarz niemiecki Wilhelm  
zostanie oddany badaniu psychiatrycznemu.
Dopiero po orzeczeniu lekarskiem, czy W ilhelm  
Hohenzollern jest poczytalny — można bodzie 
go pociągnąć przed trybunał międzynarodowy.

 o —
Rodin umarł z zimna.

(m-m) Judyta Cledel, która pielęgnowała 
słynnego rzeźbiarza Rodnia, w ostatnich dniach 
jego życia - -  ogłosiła w dzienniku „Matin" list 
otwarty, zawierający zdumiewające oskarżenie. 
Mianowicie pani Cledel twierdzi, że Rodin u- 
roarł z zimna, z powodu bra.ku węgla. Ciężko 
chory rzeźbiarz musiał leżeć w nieopalónym 
pokoju, albowiem węgla nigdzie nie można by­
ło dostać.

Autorka listu otwartego czyni gorzkie wyrzu­
ty społeczeństwu, że pozwoliło jednemu z naj­
większych swych artystów, aby formalnie za­
marzł z zimna,.

DO NUM ERU DZISIEJSZEGO dołączamy arkusz 
ósmy powieści Gasi ona Lenoux, „Człowiek, który po- 
wrócił 7. tamtego świata".

ROZDZIAŁ SKÓR. W  biurze przemysłów skórni- 
czych odbyło się posiedzenie Kom isy! rozdzielczej, 
na kt.órem uchwalono klucz rozdzilczy wedle dy- 
kast ery i zawodów z, obecnie sprowadzonych już do 
kraju i mających jeszcze nadejść ilości skór spod­
nich. Rozdział skór spodnich, jak i butów nastąpi

Wydawca: W  zastępstwie Spółki Wydawniczej

dla 1) górn ików  w Biurze rozdzielczym, ul. śvv. Ja­
na; 2) dla kolejarzy w Dyrekeyi polskich kolei pań­
stwowych ; 3) także za Dyrekeyę lwowską i stani­
sławowską; 4) dla urzędników przez p. radcę M ar­
kiew icza i K rajowy Zakład Odzieży ludowej, Pod- 
górze. M łyny liarucha; 4) dla chłopów przez Rady 
powiatowe; (5) dla nauczycielstwa ludowego z Zw iąż 
ku naucz, lud., Rynek 29, przez prezesa Nowaka; 
7) dla szewców piz>< radcę Czuhryta ul. św. Marka 
1. 22; 8) dla w oln fch  zawodów w Biurze Przem ysłów  
skórniezych,' ul. Floryąńska 32, tam też należy się 
bezpośrednio zwracać, bowiem Biuro Przem ysłów 
skórniczych poza zawodami wolnym i bezwarunko­
wo żadnych przydziałów  uskuteczniać nie może.

ZAG AD KO W A STR ZE LA N IN A  W  R a D u MIU. — 
„Gaz. Radomska" donosi o zajściu, jakie miało m iej­
sce na placu Rajtszuli. Jeden z m ilieyantów  lud. 
aresztowany na targu przez oficera odwołał się o po­
moc do swych kolegów, którzy, chcąc go uwolnić 
dali salwę w  powietrze. Zaczęto także strzelać z o- 
kien pobliskich domów. Ofiarą strzelaniny padło 5 
osób, w  tern m ilic jan t m., rannych mniej lub więcej 
poważnie.

a r e s z t o w a n i e  k o m e n d a n t a  m i l ic y i  l u ­
d o w e j  W  OSTROWIU. Komendant po licy i kom. w 
W arszaw ie otrzym ał przedwczoraj z Ostrowia loin- 
żynńciego telefonogram treści następującej; „W czo­
raj w  Ostrowiu został aresztowany przez żandarme- 
vyQ  połową w Łom ży komendant mil. lud. w Ostro- 
v 111. VVT sprawie tej było przeprowadzone dochodze­
nie przez po lic ję  w Ostrowiu i żandarem rję połową 
łomżyńską. Aresztowanego przewieziono do Łom ­
ży". Powodu aresztowania telefonogram nie podaje.

(U )  „POKRZYW DZENI" NIEMCY. Prasa berliń­
ska zamieszcza urzędowy komunikat, ^skarżący się 
na rzekome złamanie umowy zawieszenia broni 
przez wojska polskie w  Poznańskiem. Oto jeden z 
dworców kolejowych, położonych poza niem iecką 
linią demarkacyjną miało rzekomo uledz ostrzeli­
waniu ze strony polskiej.

Guy Niem cy bombardują stale nawet granat,vmi 
trującym i miejscowości, leżące poza polską lin ią do- 
utarkacyjną, nie nazywa sie ;o ..zlamank-m un-o- 
ivy".

1 KRÓL N IK IT A  U TR A C IŁ  TRON. Do szeregu 
panujący cli, których wojna św iatowa pozbawiła, tro­
nu, wpisać należy obecnie także króla /.wyemskiej 
Czarnogóry —  Mikołaja.

Jak donoszą /. pe-ugoricy, odbyło się ram 20 b. m. 
posiedzenie zgromadzenia narodowego, w którcm 
wzięło udział z górą 100’ posłów. Na. posiedzeniu 
tom proklamowano zjednoczenie Czarnogóry z Ser­
bia. Kroacy.ą i .Sławonią, ponieważ większość lud­
ności za takim związkiem  się wypowiedziała. __
W nt.siępst v;u tyj uchwały zgromadzenie narodo­
we pozbawiło tronu króla Nikitę, oddalać władzę 
wykonawcza Pavjcu:owi.

(T ) FOKĄTNY HANDLARZ TYTONIU. Onegdaj 
aresztowała policya W ładysława I\ ro to w sk ie g o la t  
29, murarza z zawodu, który trudnił się pokątnym 
handlem tytoniu. Krotowski sprzedawał 1 klg. po 
380 kor. Znaleziono u niego 6 i pół k ilo tytoniu, za­
w iniętego w papier. Co jednak najważniejsze, że 
znaleziono tam także całą beczkę;!?) liści buko­
wych, które Krotowski moczył w odwarze tytoniu 
i następnie sprzedawał jako oryginalny tvtoń*. Zna­
leziono też u niego specja lny przyrząd dń krajania 
liści.

(Ti) HANDLARZ STĘGHŁEJ MAKI. W czoraj po- 
licya aresztowała 20 lai liczącego Piotra Puchal- 
s kiego z Łubowyazy, który trudnił się paskarskim 
handlem mąką i innymi urtylcułami spożywczymi. 
Puchalski sprzedawał konsumentom slęrhą mąkę i 
pobierał za nią 9 K za t kg.

(T j SKRAD ZIO NA MGMSTBANCYA. W  nocy z 3 
na 4 b- m. nieznani złoczyńcy włamali się do ko­
ścioła parafialnego w  Maehriscii Schoenberg i skra­
dli w iele cennych przedmiotów ze złota i srebra, 
między lunom i szczerozłota starą m onstrancje bu - 
roccową.

„Największem niebezpieczeństwem 
byłaby dla nas Polska niepodległa...

Z  m o w y  H I n d e n b u r g a  w  O p o f i u .
Katowice. ''Telefonem) Niemcy rozpowszech­

niają wśród ludności niemieckiej uai Górnym 
; Śląsku tekst mowy Hindenburga, wygłoszonej 

przez niego w Opolu na zebraniu „Iłilfs  und 
j Schutz Yerein Oberschlesiens". O Polsce powie- 
{ dział Hiiidenbiwg co następuje;

Najwiąkszem niebezpieczeństwem byłaby dla 
nas Falska, gdyby miała się ostać jako panstwo 
niepodległe. My jednak tych obaw nie podzie­
lamy. Z tym narodem polskim, którego znów 
tak hatdzo lekceważyć nie można, damy sobie 
radę przy bożej pomocy. Nie wielu może -daje 
sobie sprawę z tego, jak wielkie odnieśliśmy 
wycięsiwo, że ochotnicze wojska polskie z 

Francyi nie lądują w Gdańsku. Dla szczęścia 
potężnego 90 milionów liczącego narodu nie­
mieckiego, koineozne jest. spełnienie naszej mi- 
syi dziejowej na wschodzie (?) w przeciwnym 
rasie Słowianie zgotują nam zagładę. Wśród

Słowian Polscy okazują wszelkie znamiona 
zdolnych kierowników i włodarzy. Nie wolno 
nam rezygnować z naszych praw ani z naszego 
stanowiska na wschodzie okupionego morzem 
krwi niemieckiej ofiarnej. Powinniśmy pamię­
tać o tem, że wtedy będzie dobrze »v>*/.y»tkiia 
ludom na wschodzie, gdy będą korzystały z do­
brodziejstw naszej prostej kultury (!) \Y mowie 
swej nie szczędził też Hindenburg pogróżek pod 
adresem koalicyi. Powiedział on: My Niemcy
nie jesteśmy zwyciężeni. Powafońólaaś''tylko na 
łopatki, lecz nic jesteśmy pobici. Niedługo wro­
gowie nasi będą mieli sposobność przekonać się, • 
jak silny jest duch niemiecki i jak niezwycię­
żoną pięść niemiecka. Dowiedzą się nasi wro­
gowie, żo sizałeristwem była m yśl ziwyciężenia 
nas. Bliskim jest czas, w którym niemocą będą 
dotknięci wszyscy, którzy poważyli się podnieść 
świętokradzkie dłonie na nas.

Uroczysto powitanie Fiłsudskisp.
kołach politycz- 

kom unikatu
Warszawa. (Telefonem). W  

nych zwrócono uwagę' na treść^ 
urzędowego donoszącego o przybyciu naczelni­
ka państwa Piłsudskiego do Warszawy. Wr ko­
munikacie rządowym zaznaczono mianowicie 
wyraźnie, że na spotkanie naczelnego wodza w 
Warszawie, które nastąpi dnia 28 bm. przybyć 
mają na dworzec kolejowy w-szyscy komendan­
ci oddziałów stacyonowanych w Warszawie, a 
więc także i gen. Haller. Ze względu na usiło­
wania pewnych kół, zmierzających do tego, aby 
sławę żołnierską gen. Haller5“ wygrać przeciw 
Piłsudskiemu, jutrzejsze spotkanie się tych obu 
mężów, którzy po dwóch latach zobaczą się po 
raz pierwszy, nabiera szczególniejszego zna­
czenia.

Rozsądne zarządzenie.
Warszawa (telef.). Na, skutek intorwoncyl 

władzy wojskowej wstrzjunano wydawanie pa 
szportów dla, osób w wieku popisowym, i. j. c ł 
rt do 2.‘> roku życia.

maja n o

rencyi pokojowej na Quai d'Orsy. Na porządek 
dzienr.y wejdzie konwencja,  zredagowana, prze. 
komisyę L ig i narodów, oraz odczytanie artyku­
łów międzynarodowego ustawodawstwa pracy. 
Tekst ich ma wejść do traktatu pokojowego. Na 
porządku dziennym będzie także sprawa odpo­
wiedzialności za wojnę i sprawa kolonii niemie­
ckich. Jak podaje „Temps", rządy so.uszniczw 
vos lano wi ły opuścić na razie w prelimmaryach 
pokojowych klauzulę, że Niemcy mają się zrzec 
swoich dawnych kolonii. Kwestye pad zdał u to- 
rytocyów i kolonii oraz oznaczenie pełnomocni­
ctwa Kolonialnego na. razie jak się zdaje odro­
czono.

Akcya orzeciw bolszewikom bawarskim.
Wiedeń (PAT). „N. Wiener Journal’ donos?, 

że w akcyi przeciwko Monachium wezmą udział 
wojska bawarskie, wbirtemberskie i pruskie, po­
nieważ cliodzi tutaj o akcyę, mającą charakter 
egzekaryi całego państwa. Minister Nosko for- 
ntalnie objął naczelną komendę. Obsadzenie 
rna-la oczekiwane jest dnia 1 maja.

Ł A A A ć A ś d k m  m u  M u
f t
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Warszawa (telef.). Kolejarze węzła warszaw­

skiego postanowili święto 1 maja obchodzić uro­
czyście zebraniem i pochodem manifestacyj­
nym. Pucb kolejowy będzie naturalnie w pełni 
utrzymany.

Sprawa odpowiedzialności za wojnę 
na konferencyi pokojowej.

Kraków Radiotelegrarn s tacy i krak. z Pary­
ża; \V poniedziałek o godz. 3 po polu łruu odbę­
dzie s ię  publiczne plenarne posiedzenie konfe-

„Editor" Jerzy Konarski. — Redaktor odpow.: Jan Stankiewicz.— Druk. Ludowa w Krakowie.

„Salon Sztuki
ula S z p  f a l n a  N r .  4 0 .

(naprzeciw teatru mieskiego).
Sprzedaż i kupno obrazów pierwszorzędnych mi­
strzów, polskich i zagranicznych, po cenach umiar­
kowanych. Chcąc uprzystępnić najszerszym war­
stwom nabywanie prawdziwych dzieł sztuk, za­

prowadza dyrekeya również 
SPRZEDAŻ NA SPŁATY.

Telefon 2486. 12*


